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D W U T Y G O D N I K

Deklaracja, której nie było
N ie u lega  najm niejszej w ątp liw ości, że 

jed n ą  z na jw ażn ie jszych  zd o b y czy  dem okracji 
je s t w o lność  p rasy . T o  też  — ogłoszony  d e 
k re t P re zy d e n ta  z dn. 4 lis to p ad a  w yw oła ł 
w śró d  b rac i dzienn ikarsk iej żyw e po ruszen ie  
i s ta ł się p o w o d em  licznych sp rzeciw ów . P ro 
te s ty  te  o sta teczn e  sw e u jęcie znalaz ły  w  
w iad o m y m  w niosku  s tronn ic tw  w  sejm ie, r e 
zu lta tem  czego będzie  zap ew n e  złagodzen ie  
i sp recyzow an ie  n iejasnych  i ogóln ikow ych  
po jęć  dek re tu , sp recyzow an ie  —  u suw ające  
m ożliw ość  nadużyć. O g łoszono  szereg  zb io 
row ych  dek laracy j — p rasy  sto łecznej i p ro 
w incjonalnej.

T ru d n o  w iedzieć z jak ą  d o zą  szczerości 
k ład li p o d  dek larac jam i sw e p o d p isy  p rze d 
staw iciele  różnych  o rganów  p rasy . Ł atw iej 
jest dom yśłeć  si^, jak  b rzm iałyby  te  dek la- 
cje> gdyby  og łaszane  by ły  p rzez  k ażd e  z 
p ism  oddzieln ie . P ew n em  na to m ias t je3t, że 
nie zo sta ła  og łoszona dek larac ja , k tó ra  ogło
sz o n ą  być  pow inna , a k tó ra  p ow inna  b rzm ieć 
m niej w ięcej, jak  następu je:

W iadom em  czynim y w szem  w o b ec  i 
k ażd em u  z o sobna , że od  p ierw szego  dnia

naszej n iepod leg łośc i p rasa  w  P o lsce  c ieszyła  
się na jzupe łn ie jszą  w olnością . N ielicznych w  
ciągu tych  8 lat konfiskat i p ro cesó w  p raso 
w ych  nie na leży  n aw e t b rać  p o d  uw agę. K o
rzysta jąc  z tej w olności p ra sa  n asza  nie 
s ta ra ła  się w cale  zm nie jszać  w zrasta jącego  
w ciąż w  P o lsce  b a łag an u . P o w ie d z ie ć  n a 
w et trzeb a , że w iększość  naszych  p ism  z n a 
kom icie i w y trw ale  ten  b a łag an  pow iększa ła . 
S łużąc  p rzedew szystk iem  partjom  — choć trą 
biło  się w iele o o jczyźnie — p ism a  nasze  
m niej lub w ięcej św iadom ie  o d d aw a ły  sw e 
szpalty  na usługi taniej dem agogji, sie jąc  z a 
m ęt i rozp rzężen ie . R ezu lta tem  tego  jest, że 
z 8 lat p racy  n a d  b u d o w ą  p a ń s tw a  p rzy n a j
m niej po ło w a  czasu  up łynęła  n iep ro d u k ty w 
nie, a w iele w ysiłków  ludzi zdo lnych  poszło  
na m arne . W iele p ism  n aszy ch  całe  w ysiłki 
sw oje  zużyw ało  g łów nie po  to , ab y  m oraln ie  
zab ić  ludzi sob ie  n iem iłych . A  —  n iety lko  
m oraln ie . P rzeraża jący  sw ą  o h y d ą , n iesły 
chany  d o tąd  w  dzie jach  po lsk iego  narodu  
fakt m ord erstw a  najw yższego  p rzed staw ic ie la  
p a ń s tw a  — to p rzecież  w  p o w ażn e j m ierze 
sku tek  n iepoczy ta lnej zaciek łośc i w ielu  o rg a
nów  naszej p rasy .



Przez  te  8 lat —  oczern ia liśm y  się i 
szkalow aliśm y  —  ile w lazło . D zienniki n a 
sze m aczugą  p o tw arzy  i kalum nji biły  na 
w szystk ie strony . S za rp an o  najczcigodniejsze 
nazw iska, lżono pub liczn ie  i o śm ieszano  na j
szanow niejsze  postac ie .

B ezkarnie. Z u p e łn ie  bezkarn ie .
In tryga i zaw iść  nie spoczęły  n aw et 

w tedy , k iedy  w róg  a rm atam i k o ła ta ł do  b ram  
stolicy.

T o  już nie b y ł party jn ic tw a  przerost: 
to  by ły  pa rty jn ic tw a  orgje.

L a ły  się ze szp a lt naszych  g azet długie, 
k o ń ca  nie m ające , strugi jad u  o szczerstw  i 
bezb rzeżne j 'n ienaw iści. P rzec ię tnem u  oby 
w ate low i, gdy  w czy tyw ał się w  d rukow ane  
tas iem ce  na jzdo ln ie jszych  n aszy ch  dzienn ika
rzy  — jeżyły  się  w łosy . L udzie  p rzestaw ali 
się  rozum ieć. Co w rażliw si, poczęli stronić 
od  tego , co nazyw ało  się „p o lity k ą” . Jesz
cze kilka lat takiej w ytężonej „ p ra c y ” party j- 
no -p rasow ej, a sp o łeczeń stw o  zam ien iłoby  
się w  szarp iące  się w zajem nie  g rom ady  p a r
ty jnych  w ilków . A  w  ch ao sie  w zajem nych  
w alk  i anim ozyj szerokie  p o la  p racy  tw órczej 
leża łyby  n ad a l od łogiem . P ły n ę ły b y  lata , 
p rzech o d z iłb y  czas — a  sąsiedzi nasi, ro snąc  
w  po tęgę , śp iew aliby  coraz  głośniej p io sen 
kę „o po lsk im  se z o n s ta c ie “ .

N ap raw d ę  -  dziw ne to  by ły  czasy , te 
up łyn ione.

P rzedstaw icie le  p ań s tw a , tego  p ań stw a, 
k tó rego  w  m ęk ach  niew oli nie m ogło  d o cze
k ać  się 6  po lsk ich  p o ko leń  —  stali się b e z 
b ro n n y m  celem  p lugaw ych  zn iew ag  i napaści.

P ie rw szy  lepszy  sk ryba  p row incjonalny  —  nie 
m ów iąc  już o s to łecznych  tu zach  —  m ógł 
dow oli a bezkarn ie  uży w ać  sob ie  na  naj
w yższych  dosto jn ikach  R zeczpospo lite j. Jesz
cze k ilka la t tak iej „polityk i p raso w ej"  —  
a k a ż d a  w ład za  w  P o lsce  b y łab y  p o śm ie
w iskiem .

N ap raw d ę  — dziw ne to  by ły  czasy  —  
te  up łyn ione .

P am ię tam y  je w szyscy . 1 dop iero  teraz  
zrozum ieliśm y ca łą  ich  ohydę , ca ły  ich b e z 
sens i k ry jące się w  n ich  n iebezp ieczeństw o .

1 dziś, po  8 la tach  ciężkich  naszych  
p rzew in ień , po  8 la tach  dzienn ikarsk iej roz
p u s ty  —  szczerze  i o tw arc ie  zeznajem y , iż 
s łu sznem  jes t naw o ływ an ie  nas do  w strze 
m ięźliw ości.

W itam y  z uznan iem  og łoszen ie  dek re tu  
p rasow ego . P ro sim y  ty lko o jaśn ie jsze  sfor
m ułow an ie  parag ra fó w  ustaw y , ab y śm y  d o 
k ładn ie  w iedzieli, czego  nam  p isać  nie w ol
no. T o  n am  p o trz e b n e  jes t p rzedew szystk iem  
d latego , że w  ciągu d ługo le tn iego  g rzeszen ia  
za trac iliśm y  poczucie  gran icy  m iędzy  „d o p u - 
szcza lnem " a „k a ry g o d n e m “.

P rosim y  w łaśn ie  o w yraźne  w ytyczen ie  
tej g ran icy  — i p rzy rzek am y  p o za  „d o p u 
szcza lne"  o d tąd  nie p rzek raczać .

A , B, C,
D, E , F,
G , H  i t. d.

T ak ie j dek larac ji nie og łoszono . A  szko
da: b y łab y  b a rd zo  na czasie.

Z. A.

Z h is to r j i  sejmu po lsk iego
I. G A D U L S T W O .

C en iony  w  A nglji i czy tany  w  tam te j
szych  szko łach , a u nas p raw ie  n ieznany , p o e 
ta  „ łac iń sko -po lsk i” M aciej Sarb iew sk i (w. XVII) 
p o w ied z ia ł te  o to  s łow a  o P o lakach : „W ol
ność słow a jes t n a szą  zn am ien n ą  cechą: jak  
H iszp an  rodzi się teo log iem , W łoch  m yślicie
lem , F rancuz p o e tą , N iem iec h istorykiem , tak  
P o lak  —  m ów cą. A le  zby tn ie  zam iłow an ie  
w ym ow y  w yradza  się w  nim  często  w  n ie
zn o śn e  g ad u ls tw o ...”

Inny znów  au tor, ks. W ojciech  Bystrzo- 
now ski (w . XVIII) s tw ierdza, że jes teśm y  
„S łow acy , ale nie słow ni, cale  d e  verb is qu-

an tum  vis, ale d e  opere  n ih il” —  słów  ile 
zechcesz, ale sp raw y  nic! T o  zam iłow anie  
w ym ow y — nieznośne  gadu lstw o  znalazło  
najlepiej sw ój w yraz  na  se jm ach  R zeczy p o 
spolitej: m an ja  m ów ien ia , p op isyw an ia  się  
gnęb iła  w szystk ie  se jm y po lsk ie  — za w y 
ją tk iem  chy b a  „Sejm u N iem ego” .

W  litera tu rze  naszej skargi na  n ieposk ro 
m ioną frazeologję po słó w  nie usta ją . K pił 
sob ie  z niej Rej:

„Już to  kilka niedziel b a j ą ,
A  w  niczem  sie nie zg a d za ją ” .



Z I E M I A  K U J A W S K A

Szlachcic polski, p am ię ta jąc  zaw sze  o tem , 
że „m o że” być  królem , nie p o zw ala ł sob ie  
n a rzu cać  czyjejś w oli. A b y  w  o b rad a c h  był 
jak iś p o rzą d e k  —  tru d n o b y  m u to  w y tłum a
czyć. W szak  urodził się „wvolnym  szlachci
ce m ...” M ów iono na se jm ach  o czem  kto 
chc ia ł i jak  d ługo  m iał ocho tę . M arszałek  
m usia ł czekać, aż się posłow ie  „w y g ad a ją” . 
O d e b ran ie  lub ogran iczen ie  g łosu , b y łoby  o b ra 
zą  w olności poselsk iej. P rzyw o łan ie  do  p o 
rząd k u  — by łoby  zb rodn ią  nie do darow an ia . 
R o zp raw ia ł p rze to  poczciw y poseł, a że za 
pa łu  nie b rak ło , jako  że się p rzyzw oity  b rzu 
szek  m iało  — trzeb a  by ło  cierpliw ie czekać 
d o  końca . Z d a rzy ło  się w  czasie  Sejm u C z te 
ro letn iego , że król i ca ła  Izba m usiała  prosić 
un iżen ie  o ra to ra , aby  raczył zaczekać , aż p rzed 
m io t zaczę ty  się skończy . N iejednokro tn ie  b y 
w ało , że sp raw a, k tó rą  p o se ł z ta k ą  sw a d ą  
i p rze jęc iem  się om aw iał, już na  p op rzedn iem  
posiedzen iu , w  czasie  jego n ieobecności, b y 
ła  za ła tw iona , ale cóżby  się  w  tak im  razie 
s ta ło  z m ow ą pose lską , na  cóż by ło  tyle m o
zo łu  i p ocen ia  się n a d  m istrzow skiem i zw ro
tam i reto rycznem i, w span ialszem i od  C ycero- 
now skich . M ów iło się w ięc z zapałem , a sejm  
słuchał. M ow ę tak ą  p o tem  czcigodny  trybun  
ludu  d a w a ł do d ruku  i ro zd aw ał p an o m  bra- 
to m  w  sw oim  pow iecie.

Boleli n ad  tem  m arnow an iem  drogiego 
czasu  ludzie św iatli. „W ielką  na siebie śc ią 
g am y  ohydę, że czczą  w ym ow ą w ycieńczam y 
c z a s” , w o ła ł kasz te lan  Ż eleńsk i. „ Te trudy , 
b rac ia  nasi za ż a d n ą  nam  cenić nie b ę d ą  za 
sługę, ow szem  za m am o tra s tw o  czasu  i w y
rzucać  nam  b ę d ą ” . P ró b o w an o  rozm aitych
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śro d k ó w  zaradczych , a le  one, w o b ec  n iep o 
h am ow anej na tu ry  szlacheck iej, zaw odziły . 
T a k  n. p. na o b rad a c h  w  r. 1789 m arszałek  
p rzed  k a ż d ą  sesją  zaczą ł zaw iad am iać  o p rz e d 
m iocie o b rad o w an ia . Z d a rza ło  się jed n ak , 
że m ów ca  n a  o św iadczen ie  m arszałka: „to  jes t 
ex tra  m ate riam ” , dow odził: „N ic to  nie zn a 
czy, bo  gdzie idzie o dobro  kraju , tam  nie 
m ożna  się p rzyw iązyw ać  do  po rząd k u  se jm o
w a n ia ” . i p raw ił sw oje, a Izba c ierp liw ie  
czekała.

M oże nie od  rzeczy  będzie  p rzy toczyć  
uw agi Ł . O palińsk iego  (+  1662 r.) o sejm ie 
polskim : „M arszałek  nic w ięcej w ładze  nie 
m a z tego  urzęd il n ad  to , że głos rozdaw a, 
w oła: Ciszej! a laską  ko łace . Interim  k a ż 
dy  czyni jak ą  chce  p ropozycję ... aż po  d łu 
gich i p rzykrzonych  sw arach , sfa tygow an i już 
d ługą  i d a re m n ą  p racą  w  sw ojej izbie, a na 
górze zaś snem  zm orzeni, w ielką jak ą  R . P , 
p o trzeb ą , ab o  n ieb ezp ieczeń stw em  przyciśn ie- 
ni do  czy tan ia  K onsty tucji p rzystępu ją . K tó 
re m arszałek  n ies łuchającym  jako  p rzeczy ta , 
m ilczenie p ro  a ssen tu  (za  zgodę) b io rąc, idzie 
coraz  dalej i jako  pospo lic ie  m ów iem y, żyda  
grzebie. I tak  tum u ltuarie  (w  zgiełku) ow e 
rap tu larze  p rzeb ieżaw szy , siła  rzeczy  pu śc iw 
szy, do  g rodu i d ruku  m iłe p raw a  po d a , k tó 
re sob ie  kup iw szy  dop iero  jako  now ym  dzi- 
w u jem y“ .

Już to  najła tw iej o zgodę by ło  w  ok re 
sie św iąt, k iedy  posłow ie  m yśleli bardziej
o w yjeździe  niż o o b rad ach , k iedy  m yśli 
sk rzyd la te  o jców  ojczyzny u la ta ły  do  d o m o 
w ych  p ieleszy .

Tadeusz Fiutowski.

Dzień II Listopada 1918 roku
W yją tek  z odczy tu , w yg łoszonego  p rzez  St. B oryssow icza na A kadem ji odby tej w  W łocław ku

w  sali G im nazjum  Z iem i K ujaw skiej w  dn. 11.X I.26 r.

R oczn ica  11/XI. jes t p rzed e  w szystk iem  
św ię tem  arm ji, dz ień  ten  bow iem  dow iód ł 
jeszcze  raz, że tylko siłą  zb ro ją  m ożna  zd o 
być  N iepod leg łość  i siłą  ty lko  m ożna  ją  
u trzym ać.

A le nie ty lko jes t to  św ięto  siły, zb ro j
nej w  m aterja lne  narzędz ia  w alki, a le  rów 
nież św ięto  siły, ducha . P iłsudsk i na R adzie  
O b ro n y  1920 r. w  obliczu na jazd u  R osji na  
P o lskę  zaznaczy ł, że zw ycięstw o  ty lko w  l / Ą 

zależy  od  środków  techn icznych , a w  3/« od

siły i d u c h a  i woli zw ycięstw a. Z a ra z  po  
rozbro jen iu  E rzberger o św iadczy ł w  p a rla 
m encie  R zeszy  N iem ieckiej, że p rzek o n a ł się
o p rzeg ranej N iem iec, k iedy  kilka tysięcy 
p eo w iak ó w  i leg jon istów  rozbro iło  30 ,000  
arm ję n iem iecką.

11 /X I. je s t rów nież św ię tem  jedności n a 
rodow ej, jes t to  dzień , w  k tó rym  usta ły  
w szystk ie  różnice o rjen tacy jne, k iedy  jedn i 
drugim  przestali p rzeszk ad zać  w  pracy . Z a 
gad k o w a p rzyszłość  odsłon iła  sw oje  oblicze.
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D la każdego  sta ło  się  jasnem , co należy  
czynić. M usztrow ać się  i b ić na w szystk ich  
fron tach  —  na po łu d n iu  z C zecham i i U kra
ińcam i, na  W schodzie  z R osją , n a  p ó łnocy  z 
L itw inam i, na  zach o d z ie  z N iem cam i.

II lis to p ad a  1918 roku jest dn iem  p o 
w stan ia  N iepod leg łego  P ań stw a  Polsk iego . 
W szystko , co dzia ło  się p rzed tem  od  p o 
w stan ia  K ościuszkow sk iego , by ło  ty lko p rzy 
go to w an iem  się d u ch o w em  i m ate rja lnem  do 
teg o  jedynego  m o m en tu , k tó ry  n iew iadom o 
by ło  d o k ład n ie , k iedy  nade jdz ie  i czy nie 
b ęd z ie  o sta tn ią  okazją  zdobycia  n iepod leg ło 
ści — a w ięc, w szystk ie  p o w stan ia , w ojny 
N apo leońsk ie  i o sta tn io  w alki s trzelców , le- 
g jon istów  o raz  w szystk ie  w ysiłki tw orzen ia  
Polsk iej siły zbro jnej, m ającej na  celu n iepo 
d leg łość p ań s tw a . W szystk ie  te  czyny  były  
ch w aleb n e  bez  w zg lędu  n a  to , czy rob ione  
by ły  w cześn iej, czy  też  później, w  kraju czy 
na  obczyźnie . C ześć  w szystk im  ludziom  
dobrej w oli i w szystk im  b o h a te ro m  poleg łym  
i żyjącym ! T a k  każe  m ów ić uczucie. B iorąc 
jed n a k  rzecz na  rozum , trzeb a  d a ć  o d p o 
w iedź  n a  py tan ie , w  jaki sp o só b  sta ło  się 
m ożliw em , żeb y  k ilkudziesięc io tysięczna  je 
dno lita  arm ja n iem iecka złożyła  b roń . P rę 
dzej by łoby  to  zrozum iałem  w  sto sunku  do  
austrjack iej, z k tórej w szystk ie  n a ro d y , sk ła 
d a jące  się na nią, zw yczajn ie  rozesz ły  się do  
dom ów , ew en tu a ln ie  zaczę ły  się  b ić  m iędzy  
so b ą , jak  C zesi i U kraińcy  z P o lakam i. 
P ra w d a , że arm ja n iem iecka u leg ła  rew o lu 
cy jnem u rozk ładow i, ale oddz ia ły  znajdu jące  
się  n a  W schodzie  zachow ały  subo rdynac ję  
w o jsk o w ą  i na  ca łem  tery to rjum  p a ń s tw a  R o 
sy jsk iego  i R um unji nigdzie nie z łożyły  b roni 
w  ręce ludności za w yją tk iem  K ongresów ki, 
gdzie  w szak  oddzia ły  n iem ieckie  styka ły  się 
z arm ją M ackensena  za B ugiem , na p om oc 
której m ogły  liczyć w  każdej chw ili. D ziw 
ne to  z jaw isko  w y tłum aczyć  się  da je  tylko 
p an ik ą , k tó ra  ogarnę ła  w ojsko  n iem ieckie  i 
k tó ra  trw ała  jeden  do  d w ó ch  dni. P an ikę  
tę  w zbudziła  w śró d  N iem ców  P o lsk a  O rg a 
nizacja  W ojskow a P iłsudsk iego .

Jeszcze p rze d  za jęc iem  W arszaw y  p rzez  
N iem ców  w  1915 roku, P iłsudsk i w strzym ał 
oficjalny w erb u n ek  do  L egjonów ; n a  tym  tle  
w yn ik ły  n aw e t n iepo rozum ien ia  m iędzy  K o
m en d a n tem  a D yrek to rem  D ep artam en tu  W oj
skow ego , W ład y sław em  S ikorsk im  w  P io tr
kow ie, o raz m iędvy  I-ą i 11.ą  b ry g ad ą  L eg jo 
nów . K o m en d an t posług iw ał się sw oją  b ry 

g ad ą  na  froncie, jak o  szko łą  d la oficerów  i 
podoficerów , ta jnego  w ojska  polsk iego , k tó re  
nazyw ało  się P . O . W . S iecią tego  w ojska 
pok ry ł K o m en d an t n ieom al ca łą  Polskę: na j
gęściej b y łą  K ongresów kę i G alicję, n a jrza 
dziej —  K resy  Z a c h o d n ie  i W schodn ie  o raz 
dzisie jszą  L itw ę K ow ieńską . R óżni ludzie 
byli w  tej P . O . W ., jak  to  w  w ojsku  — le
psi i gorsi. Jedna  rzecz jes t p ew n ą , że 
w śród  ty ch  ludzi p a n o w a ł w ysoki poziom  
ideow y, karność  i um ieję tność  d o ch o w y w a
nia tajem nicy . N iem cy w iedzieli o istn ieniu  
zakonsp irow anego  w ojska, śledzili je, a re 
sztow ali i rozstrzeliw ali poszczegó lnych  jego 
członków , jed n ak  n igdy  nie u da ło  im się 
rozbić organizacji i n araz ić  ją  na  po w ażn ie j
sze stra ty . Z  p o w o d u  częstych  n ap ad ó w , 
d o konyw anych  zw łaszcza  na żan d arm ó w  n ie 
m ieck ich , N iem cy bali się P. O.. W ., b y ła  to 
d la  n ich  ta jem nicza  i n ieuchw ytna  siła, do  
której p rzyw iązyw ali w ie lką  w agę.

D zień 11/X I. 1918 roku s ta ł się d la tego  
dn iem  p am ię tn y m  i w ielkim  w  historji P o l
ski, że na ca łem  tery to rjum  K ongresów ki 
n ieom al o jednej godzin ie  „ P e o w ia cy ” u d e 
rzyli na  N iem ców , ew en tualn ie  w eszli z nimi 
w  p ertrak tac je  o z łożen ie  broni. P lika te le 
g ram ów  zna lez iona  w  urzędzie  gubern ja lnym  
n iem ieck im  w  W łocław ku  zaw iera  w ia d o 
m ości ze w szystk ich  stron  o rozpoczę tem  
rozbrajan iu : W arszaw a , L ódź , S ied lce, L ipno  
P rzed ecz , C hodecz  etc. P an ik a  w ojsk  n ie 
m ieck ich  d o sz ła  do  tego , że w  pew nej chw i
li poszczegó ln i żo łn ierze i oficerow ie o d d a 
w ali b ro ń  n a w e t dz iec iom  n a  u licach , żeb y  
ty lko u jść  cało  z życiem . W ielkiego rozle
w u krw i nie było  w  czasie  rozb ra jan ia , p rze 
w ażn ie  doch o d zo n o  do  po rozum ien ia  na d ro 
d ze  uk ładów , były  jed n ak  m iejscow ości na 
P o d lasiu  i n a  M azurach  Ł om żyńsk ich , gdzie  
N iem cy  staw ili czoło  i gdzie o d b y w a ły  się 
ca łe  b itw y , w  k tó rych  p rzyjm ow ali udz ia ł 
P eo w iacy  i n ad esłan e  z W arszaw y  na  p o 
m oc u m u n d u ro w an e  oddzia ły  L egjonistów , 
(t, zw. W ehrm achtu). W łaśn ie  n a  w sch ó d  
sk ie row ane  zo sta ły  p ierw sze  o d d z ia ły  reg u 
larnego  w ojska  po lsk iego , bo  tam  zaczy n a ła  
się już arm ja M ackensena , k tó ra  naraz ie  nie 
p o d d a ła  się nastro jow i rew olucy jnem u i k tó 
ra  zam ierza ła  forsow ać 9obie d rogę  d o  N ie
m iec  p rzez  W arszaw ę. D zięki m ąd ry m  p o 
sunięciom  d y p lom atycznym  i uk ład o m , p ro 
w adzonym  p rzez  P iłsudsk iego , u d a ło  się 
arm ję sk ie row ać  na B iałystok i G rajew o .



T y m czasem  p o w sta ło  now e n iebezp ieczeń 
stw o; ś lad  w  ś lad  za ustępu jącym i N iem ca
m i d ąży ły  na  Z a c h ó d  h o rdy  L en ina  i T ro c 
k iego. R ozbicie  bo lszew ików  p rzez  P iłsu d 
sk iego  p o d  W ilnem  udarem niło  a tak i w sch o d 
n iego  są s ia d a  i d o p ro w ad z iło  do  quasi za 
w ieszen ie  broni, k tó re  trw ało  aż do 1920 r.

Jednocześn ie  trzeb a  by ło  w alczyć z 
U kraińcam i, C zecham i i L itw inam i (zam ach  
P . O . W . w  K ow nie się nie u da ł z pow odu  
w ykrycia  sp isku  i licznych aresz tow ań ; u ra to 
w an e  zosta ły  ty lko Sejny, gdzie P .O .W . zw ycię
ży ła  i p o zo sta ło  w sp ierać  od  22 g rudn ia  p o w sta 
n ie W ielkopolsk ie  (np. oddz ia ły  W łocław sk ie  
p o m ag a ły  zdobyw ać  Inow rocław ). D o tego  
w szystk iego  m usia ły  w ystarczyć  za p asy  m a- 
terja łu  w ojennego  i tab o ry  kolejow e, zdoby te  
na  N iem cach  i A ustrjak ach , dopók i nie n a 
d esz ły  tran sp o rty  b roni i am unicji z Francji 
w raz z ko rpusem  H alle ra , co nastąp iło  d o p ie 
ro po  up ływ ie kilku m iesięcy.

H isto rja  nie jest n au k ą  eksperym en ta lną  
—  co  się s ta ło  już się nie o dstan ie  —  nie 
m ożna  p rze rab iać  z jaw isk  h isto rycznych  w  
różnych  w arjan tach , żeby  p rzek o n ać  się o 
rezu lta tach . Jednak  z ca łą  p ew n o śc ią  m o
żna  tw ierdzić , że gdyby  nie P . O . W . i Le- 
g jony , zna jdu jące  się  w  listopadz ie  na  tery- 
to rjum  Polsk i — N iem cy nie zosta liby  roz
brojeni. C zyż by ła  jak a  inna organ izacja , 
k tó ra  zam ierza ła  rozbro ić  N iem ców  i p o tra 
fiłaby w zbudzić  w  nich  panikę? A  gdyby  
N iem cy  nie zostali rozbro jen i, to  czy  nie 
u stąp iliby  W arszaw y  w ojskom  bolszew ickim  
ta k  jak  to  zrobili z W ilnem , czy  zostaw iliby  
nam  tab o r kolejow y i am unicję  żebyśm y  się

Wystawa obrazów
R ew elacją  i n ies łychaną  n iespodzianką  

by ł d la  L udw ika S tasiaka  d eb iu t n a  w y sta 
w ie  zw iązku  a rty stó w  w  L ublin ie 2 la ta  te 
m u  znakom itego  a rtysty  A le k san d ra  Laszenki. 
„Jak A te n a  z głow y Jow isza, p isa ł S tasiak , 
tak  p ierw szo rzędny  ta len t A lek san d ra  L aszen 
ki z jaw ił się  n iespodzian ie  p rzed  nam i, zd o 
by w a jąc  pełne  uznan ie  nie ty lko pub liczności, 
a le , co rzecz trudn ie jsza  i dziw niejsza, a rty 
stów . T en  m głam i p rzysłon ię ty  pejsaż  eg ip 
ski ciągnie w idza  do  siebie, panu je  n ad  w i
dzem , odejść  od  tych  czarów  nie pozw oli; 
dziw i się człow iek  m ocą tego  ta len tu  i rad u 
je zarazem , że m y raz w reszcie  tak  w span ia-

sku teczn ie  m ogli bronić p rzed  L itw inam i, R o 
sjanam i i w ogóle p rzed  całym  w ieńcem  na, 
szych  w rogów , czy pow stan ie  W ielkopolsk ie- 
nie w sp ie ran e  p rzez  zo rgan izow aną  już K o n 
g resów kę w y trzym ałoby  n ap ó r w ojsk  rep u 
b likańsk ich  n iem ieckich  i czy P oznańsk ie  w o 
góle zd ecy d o w a ło b y  się na pow stan ie , nie 
m ając  zab ezp ieczo n y ch  ty łów  od  bo lszew i
ków  i bo lszew izm u; czy K ongres W ersalsk i 
k aza łb y  u stąp ić  T rock iem u  z W arszaw y  i czy 
T rock i u słu ch a łb y  tego  rozkazu? W szak  fran 
cuskie  w o jska  zb u n to w a ły  się  w  O d essię , 
nie chcąc  w alczyć  p rzeciw ko  bo lszew ikom , 
a A nglicy  w ycofali się  z M urm anu , bo La- 
b o u r P arty  uw aża ła  B olszew ików  za sp rzy 
m ierzeńców .

C o s ta łoby  się z P o lsk ą  po  w ojnie 
w szeohśw iatow ej, gdyby  P iłsudsk i nie p o 
s ia d a ł w ieszczego  p rzew idyw an ia  p rzyszłośc i, 
po tężne j siły  woli i zdo lności do  decyzji w 
od p ow iedn im  m om encie  i gd y b y  nie tw o 
rzył siły zbrojnej p rzed  i w  czasie  w ojny: 
s trze lców , leg jon istów  i peow iaków . S p u ść 
m y zasłonę  na to, coby  się s ta ło  z P o lską  
gdy b y  N iem cy nie zo sta ły  rozb ro jone  —  m a 
lują się  o b razy  tak  sz traszne , że lepiej na 
nie nie pa trzeć .

Z as łu g ę  P iłsudsk iego  w  odzyskan iu  n ie 
pod leg łośc i uzna ł ca ły  N aród  jednog łośn ie  
gdyż nie było  ani jednego  p ro testu , k iedy , 
p rze ją ł n ieogran iczoną  w ładzę  z rąk  n iedo 
łężnej R ad y  R egency jnej i z rew o ltow anego  
G ab in e tu  Sw ierzyńsk iego  i p o tem , k iedy  Sejm  
jednog łośn ie  w y b ra ł go N aczeln ik iem  i W o 
dzem  w szystk ich  sił zb ro jnych .

Aleksandra Laszenki
łego  m alarza  w sch o d u  w  P o lsce  p o s iad am y ."

I ak, 2 la ta  tem u  P o lsk a  jeszcze  nie zn a 
ła  L aszenk i, w ted y  jak  zn a ła  go już od  lat 
k ilkunastu  R osja , zna ła  n iem al ca ła  E u ro p a . 
L aszenko  w  P o lsce  daw nie j p rac  sw oich  nie 
w ystaw iał, a  m y  zazw yczaj n ic p raw ie  nie w ie
m y, co dzieje  się now ego  w  św iecie  sztuki 
zag ran icą , n a w e t u najb liższych  n aszych  s ą 
siadów .

W schód , ten  p iękny , ta jem niczy , prze- 
b a rw n y  W schód , zn an y  z op isó w  pod róży , 
z poezji B ajrona, S łow ack iego , R. T a g o ra , 
z pow ieści Lotti ego, G oettla  K ipplinga i o p o 
w iad ań  tych  n ielicznych  szczęśliw ców , k tórzy



byli na w schodzie . N a to m iast m alarstw a  orjen- 
ta lnego  nie zn am y  w cale  a lbo  w najlepszym  
razie w idzieliśm y jed n o , d w a  dzieła  jednego  
artysty . Być m oże tłu m aczy  się to  tem u , że 
artysto  w -m alarzy  o rjen talistów  św iat w ogóle 
p o s ia d a  n iew ielu , być  m oże tem , że dzie ła  
literack ie  i p o d ró żn icze  łatw iej do c ie ra ją  od  
dz ie ł sz tuki m alarsk iej do  szerok iego  ogółu.

N ie zn a jąc  W sch o d u , nie zn a jąc  jego  
p rzy ro d y , s ło ń ca , p a trz ąc  na dzieło  m alarsk ie , 
p o w sta łe  na  W schodzie , pa trzym y  oczym a 
p rzec z y ta n y c h  p o e tó w  i p od różn ików  zap o m i
n a jąc , że oczy  p o e ty  nie d o strzeg ą  n igdy  te 
go, co w idzą  oczy  a rtysty  m alarza , i o d w ro 
tn ie . T o  w  na jlepszym  w yp ad k u . N ajczę
ściej p a trzy m y  na tak ie  dzieło , po rów nyw u- 
jąc  je  z dz ie łam i n aszy ch  m alarzy , o d tw a rz a 
jąc y c h  nasz  k ra job raz , nasze  słońce , nasze  
n iebo , n aszy ch  ludzi.

A  ty m czasem  p o ranek , po łudn ie , zach ó d  
słońca , n iebo  na  W schodzie , w szy stk o — w yglą
d a  inaczej, jak  u nas. Jasna  p lam a  słońca  
tuż  obok  czarnego  cienia, n iebo  od  z ło ta  p rzez 
se led y n , c ad m  do  głębokiej i ciem nej u ltra 
m aryny , nadzw yczajna  w yrazistość , kon turo- 
w o ść  „fotograficzna “ p ostac i i p rzedm io tów , 
n ad zw y cza jn y  p rzep y ch  b a rw  o jednej po rze  
roku  lub n a w e t dn ia, i opal o raz p erłow a, 
jak aś  n ik ła  w p ro s t p o k ry w a , za słan ia jąca  w szyst
ko , p ó źn ą  jesien ią  lub p ó ź n ą  w iosną  — czy 
w szystko  to  u n as  zobaczym y?

A  szybkie  zm iany  św ia tła , pó łgodzinne  
p rzeskok i z najciem niejszej nocy  w  jasny  

♦d z ień  i odw ro tn ie , p rzez roczysta  m gła , cień 
szybko  uc iek a jący  od  chcącego  go p o c h w y 
cić — czy u n as  spotkam y?

U w agi te  robim y, jako  dobrze  zna jący  
W sch ó d , p rzed  o ceną  p ięknych  p rac  L aszen- 
ki, b y  u łatw ić  zrozum ien ie  i odczucie  ich 
p iękna .

P o  tych  zastrzeżen iach  w ierzym y, że k a 
żdy  zrozum ie  w alkę  św ia tła  i c ienia, tak  zw y
cięsko  pokonanej p rzez  a rty stę  w  „Ś w ią ty 
ni w  R a m e sse u in “ i Św iątyni P ta h “ (N° 8 
i 38), odczu je  p a lą c e  p rom ien ie  eg ipsk iego  
s łońca  w  „Z m ęc z o n y c h " , w  „N a pustyn i S a 
h a ra " , w  „ W o d o p o ju " , w  „P rzew odn iku  Bi-

s z a r“ i innych  (41, 23, 72 i 9), zachw yci się 
cudow nym  w czesnym  rankiem  w  po tężnem  
dziele „P o  ro sie" , pażdzie rn ikow em  p rze d p o 
łudn iem  w  nastro jow ych  „P erlą  m u tre a c h "  
(5 i 6), w reszcie  odczu je  p iękno  po łudn iow ej 
zielonkaw ej nocy  w  „M ilczeniu" (!) i w  „N o
cy w  dolin ie u m arły ch " . S ceny  rodzajow e 
(„S h ad o o f" , „M łócka", „ Z a k ą te k  targu  w  H e- 
lu an ie" , „N a targu  g a rn k ó w ") tę tn ią  p raw 
d ą  życia, ruch  postac i w  „Z  h arem em  na 
sp a c e r" , w  „Z m ęczo n y ch "  i w  „ lb rah im ie  
z F a tm ą"  d o sk o n a le  uchw ycony .

O so b n a  w zm ianka należy  się m istrzow 
sko  w ykonanej, a tak  trudnej „F a ta  M organa" 
(27) i p rzep ięknej „P ik iecie po cz ty "  (36). 
T rz eb a  znać  p ustyn ię , trzeb a  w idzieć o lbrzy
m ie „ b u rch an y "  p iasku  o zachodzie  s ło ń ca , 
b y  odczuć  całe  p iękno  „P ik ie ty " . T o  sam o  
na leży  pow tó rzyć  i o „G ebel G iyouch i" . M ięk
ki z łocisto -seledynow y ko lory t L aszenk i p rzy 
p o m in a  n am  p race  Z o m m era , m niej K arazina .

P raw d z iw a  w dzięczność  należy  się z n a 
k om item u  artyśc ie , że nie szczęd ząc  tru d ó w  
i o lb rzym ich  kosztów , u rządz ił w  W łocław ku  
zb io row ą w ystaw ę  sw oich  ob razów , p o czu 
w ając  się  do  tego  ze w zględu  na w ęzły  łą 
czące  arty stę  z Z ie m ią  K u jaw ską.

N a zakończen ie  słów  p a rę  na  n a p a ść  
na  p . L aszenkę  jak iegoś H . S., z ap ew n e  n ie
douczonego  w y ch o w an k a  szko ły  rysunkow ej.

O tóż , p an ie  H . S ., poco  m ów ić n iep raw 
dę , a n iep raw d ę  m ów isz, że „k ry tyka  w ar
szaw sk a  ogran iczy ła  się  tylko do  kró tk ich  
b ardzo  w zm ianek"  o w ystaw ie  p rac  L aszen 
ki w  Z ach ęc ie . D ow odem  — kró tka  cy ta ta  
na w stęp ie  tego  artyku łu  z oceny  L udw ika 
S tasiak a , nie byle jak iegoś H . S., a sam ego  
S tasiaka! A  przeczy ta j p an  artyku ł ś .p . W ład . 
W ankiego  w  „bw iecie"  N° 42 na rok  1924! 
T o  też  „k ró tka  w zm ian k a"  o za in teresow an iu  
egzo tycznością  tem atu "?  „W yw ody" p. H . S. 
nie p o trzeb u ją  odpow iedzi, m ów ią sam e za 
siebie. Jedna  ty lko  u w ag a . „Skala kolorów  
og ran iczo n a" , „ ...s ta le  p raw ie  jeden  i ten  sam  
(kolor), p o w ta rza jący  się szab lo n " . B iedny 
M atejko  ze sw oim  zło tem  i purpurą!

Antonin Puzyński.

Ży cie o r g a m z a c y j
Z E  S T O W A R Z Y S Z E N IA  K U PC Ó W ' P O L - sił w  sali stow arzyszen ia , w ypełn ionej po

SK1CH w  W Ł O C Ł A W K U . brzegi pub licznością , odczy t o s to sunku  rzą-
D yrek to r centrali stow arzyszen ia  w  W ar- z a gadn ień  życia gospodarczego . P re-

szaw ie , p an  Jakubow sk i, 4 lis to p ad a  w ygło- egen t ubo lew ał, że do tej po ry  żaden  z rzą-



Z I E M I A  K U J  A W S K  A

dó w  nie zd aw ał sob ie  sp raw y  z po trzeb y  
w olnego obro tu  tow aram i w ew nątrz  kraju 
i że istnieje cały  szereg  p rzep isó w , k ręp u ją 
cych  h an d e l i p rze to  o db ija jących  się  n ieko
rzystn ie  na  ca łem  spo łeczeństw ie  polsk iem , k tóre 
nie zdaje  sob ie  w  w ielu  w y p ad k a c h  sp raw y  
ze znaczen ia  hand lu . W ojna i dew aluacja  
p rzyzw yczaiły  ludność do narzekan ia  na k u p 
ców . K upiec d e ta lis ta  jest w łaśn ie  tą  osobą, 
z k tó rą  k o n su m en t styka się  bezpośredn io  
i d la tego  m a sk łonność  do  rob ien ia  go o d p o 
w iedzia lnym  za  drożyznę, k tó ra  w  rzeczyw i
stości za eży o d  całego  szeregu  czynników  
n iezależnych  niety lko  od  deta lis tów , ale i h u r
tow ników . R ząd y  p rem jera  B artla w ykazu ją  
w ięcej zrozum ien ia  d la sp raw  gospodarczych , 
niż w s zystk ie inne, jed n ak  jes t to  jeszcze  nie 
to , co całkow icie  m og łoby  uzdrow ić nasze 
życie gospodarcze  m ianow icie w prow adzen ie  
z u p e łn e  w olnej konkurencji.

P re leg en t następn ie  om ów ił n iek tóre  p ro 
jek ty  u s ta w  rządow ych: u zna jąc  ]e za po ży 
teczne : now ą ustaw ę p rzem ysłow ą, p raw o
0 izbach  hand low ych  i p rzem ysłow ych  i u b ez 
p ieczen ia  od  w y p ad k ó w  p racow n ików  h a n 
d low ych.

B ardzo gorąco  p re leg en t b ron ił idei zw iąz
ku sfer g o spodarczych  kup ieck ich  i p rzem y
słow ych , m ającego  n a  celu p rzep row adzen ie  
p o s tu la tó w  ty ch  sfer na  d rodze  politycznej, 
op iera jąc  się na zasad z ie  w olnej konkurencji
1 p o szan o w an ia  w łasności p ryw atnej.

N a zakończen ie  zosta ł zg łoszony  akces 
S tow arzyszen ia  K upców  P o lsk ich  w  W łocław 
ku do  pow sta jącego  w  W arszaw ie  Z w iązku  
K orporacji G ospodarczych  Z aw odow ych .

S T O W . U R Z Ę D N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H .

D ow iadu jem y  się, że w  n iedzielę  28 b. m. 
o d b ęd z ie  się  w  W arszaw ie  p len a rn e  p o s ied ze 
nie zarządu  g łów nego, na  p o rząd k u  dziennym  
ca ły  szereg  w ażnych  sp raw , m iędzy  innem i 
rezygnacja  dw óch  członków  Z a rzą d u . Z  W ło

c ław k a  w yjeżdża  na  posied zen ie  p rezes  m ie j
scow ego  O d d z ia łu  S tow arzyszen ia  p . A . P u- 
zyński.

R A D A  O P IE K U Ń C Z A  G IM N A ZJU M  Z . K.

R a d a  O p iek u ń cza  b. 7-ioklasow ej S zk o 
ły H and low ej, n as tęp n ie  G im nazjum  R e a ln e 
go, a obecn ie  G im nazjum  P a ń stw o w eg o  Z ie 
mi K ujaw skiej w  W łocław ku  zw raca  się do  
tych  w szystk ich  b. w y ch o w ań có w  Szkoły , 
k tó rzy  zobow iązali się n ieu iszczone sw ego  
czasu  op ła ty  szkolne u regu low ać  po  dojściu  
do  sam odzielnego  stan o w isk a , a b y  w  tej 
sp raw ie  porozum ieli się z p a n e m  p rezesem
H . M uhsam em , W łocław ek , K ościuszk i 2.

W szystk ie  p ism a  p ro szo n e  są  o p rz e d ru 
kow an ie  tej odezw y .

^P O W S Z E C H N Y  U N IW E R S Y T E T  K O R E 
SPO N D E N C Y JN Y .

O d  trzech  lat istn ie jący  w  W arszaw ie  
P o w szech n y  U n iw ersy te t k o resp o d en cy jn y , 
k tó ry  m a już p rzesz ło  7000 uczn iów , ro zrzu 
conych  po  całej P o lsce , p rzy s tąp ił obecn ie  
do w ykonan ia  d rugiego  p unk tu  sw ojego  p ro 
g ram u —  d o tarc ia  z żyw em  słow em  na  p ro 
w incję .

W  ub ieg ły  pon iedz ia łek  odby ło  się w  
W łocław ku  organ izacy jne  p osiedzen ie  przy  
udzia le  de lega ta  P . U. K. z W arszaw y  p. Je
rzego N iem ojew skiego .

W yłon iony  na p osiedzen iu  K om itet w  
o so b ach  pp . M ittkow ej, B rodzikow skiego , N o
w ickiego , P uzyńsk iego  i S zm id ta  p rzy stąp ił 
już do  p racy . P raw d o p o d o b n ie  już w  n a d 
chodzącym  tygodniu  o d b ęd z ie  się p ie rw szy  
odczy t. P re legen tam i P . U . K. m ięd zy  in n e 
m i są: W . S ieroszew ski, A . S trug , J. K ad en - 
B androw ski, prof. D obrow olsk i, prof. T okarz
i inni. N ow ej p la c ó w c e \ o św ia tow ej, k tó ra  
p o s taw iła  sob ie  za cel do tarc ie  do  n a jg łu c h 
szych  zak ą tk ó w  P olsk i, życzym y p o w o d zen ia .

P r z e g l ą d  p r a s y  k u j a w s k i e j
NIEDOPATRZENIE CZY ZMIANA FRONTU.

W  poniedziałkowym numerze „Expressu Kujaw
skiego", który dotąd zgodnie z trzema pierwszemi swe- 
mi stronicami zawsze popierał Pierwszego Marszałka 
Polski, ukazały się „Uwagi a propos święta I 1 listo
pada” , Można zgodzić się z autorem artykuliku, że 
święto to zostało ogłoszone za późno, że należało 
świętować wszystkim, ale poco niesmaczna wycieczka 
w stylu „Dwugroszówki’’ pod adresem Komendanta?

Jeżeli autor nie zrozumiał bajeczki, która była 
bajeczką dla dorosłych, trzeba było zaczekać aż doj
dzie się do odpowiednich latek, lub też poprosić 
grzecznie kogoś dorosłego, np. swego redaktora, o ob
jaśnienie.

•
Wierzymy, że ten artykulik — to zwyczajny la- 

psm, niedopatrzenie redaktorskie, i że redakcja „Ex- 
pressu” na przyszłość unikać będzie podobnych nie
taktów.



K R O N IK A  RYPIŃSKA.

W  Rypinie od trzech już lat wychodzi tygod
nik p. n. „Kronika Rypińska” . Redaktorem i wydaw
cą jest p. Ignacy Gratkowski. Tygodnik, prowadzony 
w duchu postępowym, poza artykułami, poświęconemi 
aktualnym zagadnieniem polityki wewnętrznej daje kro
nikę miejscową i przegląd polityczny.

ECHA Z AKADEMJI 11 LISTOPADA.

„Słowo Kujawskie” zamieściło sprawozdanie 
z odbytej w dniu 1 1 listopada akademji, pełne zgor
szenia i oburzenia z powodu odegrania marsza I-szej 
Brygady i powstania publiczności. Trudno, czasy się 
zmieniają i ludzie... W łaśnie w myśl słów, jakie cy
tuje „Słowo", , aby oddać Bogu co jest boskiego, a kró
lowi —  co królewskie” . Niestety, samo „Słowo Kuj.” 
wciąż jeszcze nie dorasta do tej wysokości, żeby się 
do tego stosować. Śpiewanie czy muzyka marsza, 
z którym na ustach szły w bój i umierały tysiące bo
haterów, jest dla „Słowa Kuj.” profanacją. Zdumie
wająca logika i budujący patriotyzm! Smutniejsze je
dnak jest twierdzenie „Słowa Kuj.” , że nie został ode

grany hymn narodowy. Nie wiadomo, o co posądzać 
sprawozdawcę „Słowa” czy o tępy słuch, czy też
0 płytkie i brzydkie... kłamstwo — w myśl zasady: 
cel uświęca środki. Muszą raz wreszcie zrozumieć ta
cy sprawozdawcy „Słowa" i im podobni, że kłam
stwem, obłudą i demagogją niezawsze można jechać
1 nie stale. Wypełniona, nawet — jak samo „Słowo 
Kuj.” pisze, przepełniona stla dowiodła raz jeszcze, 
że środki demagogiczne przestają na nią działać, dla
tego też usiłowania „Słowa K.uj.“ nie mają szans po
wodzenia

Ci jednakże, którzy na akademji nie byli, mo
gliby po przeczytaniu „Słowa Kuj.“ odnieść wrażenie, 
że rzeczywiście hymn narodowy nie był grany, więc 
oświadczamy: na zakończenie wzniesiony był okrzyk 
na cześć Prezydenta Rzplitej i odegrany hymn „Jesz
cze Polska nie zginęła!" Jak wobec tego stwierdze
nia wygląda „Słowo Kujawskie?" Rozumiemy, że was, 
panowie, boli bardzo, iż tumanione i bałamucone d łu 
go społeczeństwo przegląda wreszcie na oczy, że wy
raża należną cześć tym, co na to zasłużyli, ale boleść 
wasza i zmartwienie ż tego powodu nie upoważniają 
nikogo do insynuowania tego, czego nic było, lub za
przeczania tego co było.

UST O  T  .A . T  k :  X
A jednak  dostał.

Ławnik Gutowski, właściciel dwóch demów 
(przy ul. Królewieckiej i alejach Szopena), który, jak 
donieśliśmy w jednym z poprzednich nuwerów „Z ie
mi Kujawskiej", miał odwagę ubiegić się o 3 pokojo
we mieszkanie w kolonji robotniczej na Rakotówku, 
wprawdzie od wszechwładnego magistratu tego mie
szkano nie dostał, ale otrzymał 2 pokojowe mieszka
nie w domu administracyjnym na Łęgskiej. do którego 
pono już się sprowadził.

Ciekawi jesteśmy co ławnik źrebił ze swoim 
mieszkaniem w własnym domu?

Stan  bezrobocia  w m-cu październiku r. b. na 
teren ie  P ań stw ow ego  Urzędu Pośrednictw a  

Pracy w W łocław ku.
Ogólna liczba bezrobotnych w okresie od 1-go 

do 3 1-go października r.b. wynosiła 965 osób (we 
wrześniu 1131) w tej liczbie 130 pracowników umy
słowych.

W  m-cu październiku r. b, wysłano jako kandy
datów na miejsca wolne 276 osób, z pośród których 
przyjęto do pracy 209 osób, w tej liczbie pracowni
ków umysłowych 7 i 4 inwalidów wojennych ciężko 
poszkodowanych.

Uprawnionych do pobierania zasiłku na mocy 
Ustawy ubezpieczeniowej na wypadek bezrobocia 
w m-cu październiku r. b. było 186 osób w tem 7 
pracowników umysłowych.

W ydano 6 zaświadczeń na otrzymanie bezpła ' 
tnych paszportów zagranicznych osobom, wyjeżdżają
cym z Kraju w celach zarobkowych.

Wydano 2 zaświadczenia- dla uzyskania mora- 
torjum mieszkaniowego.

Skierowano do Misji francuskiej w Wejherowie 
75 osób, udających się zbiorowo na roboty do Francji,, 
nadto wysłano 14 osób na imienne wezwania praco
dawców: francuskich 10, belgijskich 3, i niemieckich
I osobę.

Wydano 113 zaświadczeń dla 146 osób w ce
lu uzyskania przez nie 50^ zniżki kolejowej, wobec 
tego, że udawali się do pracy koleją.

W  tymże czasie wypłacono 38 bezrobotnym pra
cownikom umysłowym zasiłki z akcji doraźnej (pań
stwowej) na ogólną sumę zł. 2045. Wzmiankowane 
zasiłki wypłacane ęą co miesiąc i wynoszą: dla samo
tnego 45 zł., obarczonego rodziną złożoną z I do 2 
osób 65 zł.; z 3— 5 osób 85 zł. i powyżej 5 osób 
100 zł.

T u należy podkreślić, iż w czasie, kiedy bezro
bocie wśród pracowników umysłowych przyjmuje co
raz większe rozmiary i kiedy Państwo zmuszone jest 
wydawać znaczne sumy pieniężne na podtrzymanie 
egzystencji tych pracowników, bardzo wiele instytucji 
państwowych i samorządowych zatrudniają u siebie 
małżonków, co jest w kolizji z art. 10 ustawy z dnia 
17 lutego 1922 roku (Dz. Ust. R. P. Nr. 21 poz. 164) 
o państwowej służbie cywilnej.

W arunki prcnumeiaty z przesyłką lub odnoszeniem do domu: kwartalnie 2 zł., półrocznie  4 z ł , rocznie 8 zł.
C ena  numeru pojedynczego 30 groszy.
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